
Przyjaciel Ludu.
No. 13. Leszno,

dnia 24. Września 1842.

Widok góry

K a r m e l .
Z podróży do Z iem i-swiętej p . X. J .  Holowiń- 

sbiego (1).

Gdzie szczyt Karmelu najbardziej wzniosły 
Skaliste piętrzy nad morzem ściany,
Tam stał Mąż Boży włosem zarosły,

Pas miał na biodrach skórzany.
W o ła ł, ostrzegał, a lud był głuchy:
Przeto niebieskie zawarł podwoje:
Zemdlała ziemia z wielkiej posuchy,

Nim deszczu otworzył zdroje.
Izrael przyjął Baala w iarę;
Ale nasz Prorok, potężny w słowie,
Ogniem niebieskim spalił ofiarę

I cześć powrócił Jehowie.

O Mężu Boży, stłum dziś Baala,
Bo jeszcze chr miem na obie strony;

(1) Zob. P rzy j. L udu Nr. 5, 6. 7. 8, z tego roku.

Karmelu.

Niech w sercach naszych wiarę zapala 
Święty twój ogień wzniecony.

I teraz straszne panują susze:
Niech rosę\światła spuszczą obłoki;
Bez świętyNh uczuć wyschły nam dusze, 

Stwardniały jakby opoki.
Tobie błąd drugich, nam własny czyni 
Gorzkiem to życie wśród niepokoju:
Z Toba wzdychamy w  świata pustyni,

‘ By spocząć po łzach i znoju.
Przesłańcze Sądu, gdy nam smierc stanie, 
Narzuć płaszcz święty na nasze winy,
I na ognistym twoim rydwanie

Do rajskiej unieś krainy.

Karmelu! w dzikąś przeszedł pustynię,
O zgasłej chwale dumasz pod cieniem; 
Zostały tylko święte jaskinie,

Żyjesz jak starzec, wspomnieniem. 
(Dalszy ciąg nastąp i.)
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Bunt Żeleźniaka i Gonty 1768 roku,
przez J a n a  L i p . p o m a n a ,

(D alszy  ciąg.)

Po wyjściu pułku zaczęło się coraz więcej 
zbiegap ze wszystkich stron do Humania szlach­
ty i Ż ydów , szukając w tem miejscu obrony, 
w  liczbie tak dalece znacznej, że już nie mo­
gąc pomieścić się w mieście, zmuszeni byli przed 
ońem stanąć taborami, do których co dzień przy­
bywali uciekający. Już były wtenczas w Hu­
maniu z funduszu Wojewody kijowskiego Po­
tockiego przez XX. Bazylianów utrzymywane 
szkoły; Zwierzchnik ich Ksiądz Kostecki, wi­
dząc takowy rozruch, zamknął je , i tak stu­
dentom, jako i Professorom rozjeżdżać się po­
zwolił ; lecz czyli mogli się rozjeżdżać, i gdzie ? 
gdy ze wszystkich stron w Humaniu schronie­
nia szukano. Zostający w taborach odwozili 
swoje precyoza do m iasta, i te oddawali do 
przechowania Mładanowiczowi i Księdzu Ko­
steckiemu (1).

Po taborze wieść gruchnęła, iż Gonta poro­
zumiewa się z Żeleźniakiem; udało się ztąd 
kilku słusznych obywateli do Mładanowicza, 
uwiadamiając go o tem, oraz prosząc, iżby on 
przedsiębrał czynne dla ochrony środki, Gontę 
zaś pod jakimbądź pozorem, uprzedzając nie­
szczęście, wypaść mogące, postarał się jak  naj­
prędzej sprowadzić, i za pośrednictwem Mag- 
deburgii, która później uchyloną została, życie 
odjąć mu kazał. — Mładanowicz nie chciał się 
skłonić do takowego postępku, jednak posłał 
zaraz do pułku zalecenie, już około Zwinogrod- 
ki bedacego. iżby wszyscy setnicy stawili się 
do Humania. A gdy stanęli, Mładanowicz we­
zwawszy z taboru wielu obywateli, wyszedłszy 
z nimi i setnikami na rynek, mówił do Gonty 
w te słowa: „Panie Gonta! donoszą mi, że je ­
steś w porozumieniu z Żeleźniakiem, ja  temu 
wierzyć nie chcę, wszak gdy dotąd odbierasz 
tyle dobrodziejstw od naszego Pana, ileż spo­
dziewać się możesz, gdy dobra jego i fortunę 
od buntów’ przez Żeleźniaka wznieconych obro­
nisz ?“ — Gonta z rzadką wymową usprawie­
dliwiał się z zarzutu, i gdy mówił o swej dla 
Pana wdzięczności, p łak a ł; tak to ten zdrajca 
miał łzy na pogotowiu. Dla większego zaś u- 
pewnienia, wraz z innymi setnikami, w przyto­
mności trzech Kapłanów i Księdza Kosteckie­
go, Rektora Bazylianów, rotę przepisaną na 
Krzyż i Ewangelię, wykonał powtórną wierno­
ści przysięgę, i całowra ł rękę onego Księdza 
Rektora Kosteckiego, a ten męczennik błogosła­
w ił swojego kata ( 2 ) . ,  I  tak Gonta, czyli je ­
szcze wtenczas przez Żeleźniaka do buntu nie 
wciągnięty, co gdyby już było, zdaje się wez-

(1) O p isan ie  K rebsow e j.
(2) O p isan ie  Krebsow ej.  M ów i o n a ,  ze p r z y  tem  

w szystk iem  by ła  osobiście. — D o d a je  t a k ż e ,  iz M ła d a ­
n ow icz  by ł  k u m e m  Gonty.

wania Mładanowicza byłby nie usłuchał, czyli 
nie mając jeszcze za sobą wszystkich Kozaków, 
(zwłaszcza, że oni w tym składzie, w  jakim 
byli, we wszelkie opływali dostatki), do bun­
tu skłonionych, użył tej chytrej i zdradliwej po­
wolności, dla przekonania Mładanowicza, (zw ła­
szcza przychylnego sobie, tem bardziej jak  -wie­
lu potem utwierdzało, swego kuma, o swej 
wderności i uśpienia na wszelki przypadek jego 
ostrożności), potrafił wyśliznąć się z niebezpie­
czeństwa, i wrócił do pułku Kozaków Iiumań- 
skich.

W  dniu następnym po jego odjeździe, nie­
którzy obywatele, szlachta, zebra%\szy się do 
Mładanowicza, umówili się z nim wyprawić żo­
ny i dzieci do miasta Targowicy, na samym 
brzegu rossyjskiej granicy leżącego, dla schro­
nienia ich w przypadku niebezpieczeństwa na 
rossyjską stronę do miasta Nowoarchangełska, 
tuż za rzeką Sieniuchą leżącego. Lecz dowie­
dziawszy się o tem humańscy poddani, po przed­
mieściach mieszkający, przyszli w7 gromadzie do 
Mładanowicza i prosili: iżby tej trwogi nie czy­
n ił, upewniając, że Kozacy pokonaja motłoch 
Żeleźniaka; a on usłuchawszy ich prośby, i sam 
odstąpił zbawiennego postanowienia i innych 
pociągnął za sobą.

§. VI.
Żeleźn iak rozgłasza fa łszyw e wieści.
'Tajne Gonty z  nim porozumienie się.

R ze ź  w Lisiance. Białocerkiew  
ocala sic.

Tymczasem coraz dalej posuwał się Żele­
źniak, i coraz się zwiększała jego tłuszcza. 
Rozgłosił on, że już poddaństwo zniesione, i że 
Ukraina polska na wzór podtenczas zadnieprow- 
skiej, samą tylko kozacką służbę odbywać bę­
dzie, i że kraj ten będzie po dawnemu zwać się 
Hetmańszczyzną; miał on na dowód tego poka­
zywać (jak wielu jeszcze w roku 1776. starych 
ludzi opowiadało, co i Kwaśniewski w r. 1783. 
zmarły, iż od wielu słyszał, swojem opowiada­
niem stw ierdzał), jakieś fałszywe na pargami- 
nie z wyzłoconemi literami pismo. Twierdził 
tenże Kwaśniewski, iż'mógł być podejrzany o 
zrobienie tego pisma Mełćhisedek Znaczek Ja­
worski, trudniący się aptekarstwein; jeszcze al­
bowiem w roku 1780. były w Motreninie, z u- 
trzymywąnej przez niego apteki: szafy, szufla­
dy, flaszki, oraz słoje szklanne i drewniane z le­
karstw’, jego ręką pozłacanemi literami ponapi- 
sywane, które później powyrzucano, a szafy na 
skład papierów ekonomii medwedowskiej daro­
wano. Porozumienia takiego istota w mgle nie­
pewności pozostała.

Gonta nie był tak ciemny, żeby nie oparłszy 
się na jakiejś podstawie, chociaż zręcznie wy­
myślonej , i będąc tyle udobrodziejstwowany od 
Wojewody kijowskiego, dał się ułudzić; co się
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ptzy zgonie jego, ja k  się niżej pow ie, okazało; 
wreszcie ja k  nastąpiła zmowa jego z Żeleźnia­
k iem , o tej nic stałego powiedzieć nie można.

Nim buntownicy przyszli do H um ania, do 
którego posuwali s ię , udała się ich część zna“ 
czna do Lisianki. Zam ek tamtejszy, powiedzia­
no w yżej, w jakim  by ł stanie obrony; znajdo­
wało się w nim kilkaset osób szlachty i Żydów, 
zachowania życia szukających. Buntownicy znaj­
dując go dosyć obronnym, udali się do pospoi- 
stw a tego m iasta; z pomiędzy niego zacniejsi 
gospodarze poszli do zamku i prosili posłucha­
nia u Kommissarza Chiczewskiego, a będąc wpu­
szczeni do niego, przekładali m u, iż wszyscy zo­
staną przy życiu i m ajątkach, byle zamek do­
browolnie oddano, inaczej bowiem być nie mo­
ż e , gdyż kraj ten będzie już odtąd Hetmanszczy- 
zna. Rozkazał więc Chiczewski otworzyć bun­
townikom bramy, a ci wszedłszy, rozpoczęli rzez 
i okrucieństwa. Na Chiczewskiego włożyli sio­
d ło , siadali na niego, a potem spisami zak ło li, 
tych, którzy schronili się na dachy, na ostrze 
p ik  zrzucali, tłumnie wbiegających w  pokój mu­
rowany przy kuchni, co do nogi w yk ło li, i ro- 
żnemi żelaznemi narzędziami w yrżnęli; a tak 
ten pokój krwią został zlany i ściany zmoczone, 
że jeszcze w roku 1779. krew  ta aż po okna 
zabieloną być nie mogła. Na drugiem piętrze, 
które teraz zdjęto, przy samem wejściu ze scho­
dów' do sali, przy drzwiach ściana krwią zbry- 
zgana; znać, że uciekający dościgniony spisa tam 
przebity został, w tymże roku wyraźnie widzieć 
się daw ała. W szyscy więc w tym zamku schro­
nienia szukający, okrutną śmiercią padli, prócz 
k ilku  osób przebranych po chłopsku, którym u- 
dało się wyjść z aresztantami , których zaraz 
buntownicy wypuścili, jako też i tych , którzy 
się między trupami ukryli, a potem w nocy, gdy 
buntownicy trunkiem opili usypiali, spuścili się 
z drugiego p ietra , nalazłszy przypadkiem sznu­
ry, i całkiem nadzy, zakrw aw ieni uciekli do nie­
których w ieśniaków , a szczególnie do wsi Sy- 
dorówki o mil blizko trzy odległej, i tam prze­
chowani zostali. Rassę dziedzica i co tylko 
w  tym zamku było zrabowano.^ Przed wejściem 
zaś do niego w kościele drewnianym X X . F ran­
ciszkanów , powiesili na belce, razem księdza. 
Żyda i p sa , z następnym napisem: Liach, Ą / «  
i  sobaka, ivse w ir a odnaka  (3 ).

Inna podobnie buntowników zgraja udała się 
do Białocerkw i, lecz gdy tylko na wystrzał har- 
matny pokazała się, dano do nich z harmat o- 
gnia z zamku na górze leżącego, nie dozwala­
jąc im nawet zbliżyć się do miasta, a gdy kule 
przelatując miasto zaczęły sięgać aż ku rozbój­

nikom, zwrócili się więc w inną stronę i odeszli 
dalej, i tak Białocerkiew ocaloną została.

(D alszy  ciąg n as tąp i . )

i .

O więzieniach pokutniczo-popra- 
w czych  (1 ).

Przedmiot o w ięzieniach, podług systematu 
pokutniczo- poprawczego (systeme penitentiare), 
który dziś w zachodniej części Europy i Ame­
ryce północnej, tyle myślących głów zajmuje, 
w różnych stanach i wyznaniach, tak religij­
nych ja k  i politycznych , który jest przedmio­
tem narad, nie tylko ciał reprezentacyjnych, ale 
i zebrań naukow ych, o którym w innych języ­
kach tyle już  nadrukowano ulotnych pism i ksią­
żek , że prawie Bibliotekę z nich osobną ułożyć- 
by można ; przedmiot , który w ciągu jego 
rozbioru w ykazał, iż nie tylko jest godzien u- 
w agi ludzi religijnych i dobroczynnych, ale że 
ma związek wielki z najważniejszemi towarzy-

( 3 )  O p isu ją cy  to  k rw a w e  z d a rzen ie  p rzy jech a ł  do 
L is ia n k i  1776 r . ,  i  m ieszka ł  w  ty m  z am k u  l a t  t r z y ;  od 
w ie lu  jeszcze  ży jących  w ieśn iaków  i usz łych z tej  rzez i ,  
a  tym  scenom  p rzy to m n y ch ,  słyszał, co się w  tym  zam ­
k u  wówczas działo  , i w idzia ł  pozos ta łe  k rw a w e  znaki.

(1)  O b ra z e k  do łączony do tego a r tyk .  w ys taw ia  w ię ź n ió w  
w skazanych  na  ga le ry .  Nic nie może być sm utn ie jszego  j a k  
w idok  tych  ofiar  n i e s z c z ę ś l iw y c h , ub ran y ch  czerw ono ,  
p rzy k u ty ch  j e d e n  do drug iego  i  g rom adn ie  p r o w a d z o ­
n ych  p o d  s t rażą  do w a rsz ta tu .  W s kazanego  n a  o k r o ­
pn ą  tę  k a rę  ła tw o  pozn ać  po  ogolonej głowie i po s t a ­
low ym  p ie r śc ien iu  za łożonym  p rz y  kostce  , k tó rego  nie  
m oże  p rz e p i ło w a ć  i. k tó ry  o d e jm u ją  m u  w  ów  czas do ­
p i e r o ,  gdy go w y puszcza ją  n a  w olność  po w ys iedzen iu  
k a ry  ’ O p eracy a  t a  j e s t  b a rd zo  n ie b e z p ie c z n a ;  ga le rn ik  
bo w iem  k ładz ie  się na  b rz u c h u ,  nogę je g o  op ie ra ją  na  
k o w ad le ,  j e d e n  z tow arzyszów  jego  trzym a j ą ,  a  d rug i  
k ru sz y  p i e r ś c i e ń , ud e rza jąc  m ło tem  w  d łu to  p r z y tk n ię ­
te do niego. Z d a rz a  się częs to, ze  m y lnćm  ude rzen iem  
z p ruchocą  nogę w ięźn io w i .  R ów nie ż  bolesne i n i e b e z ­
p ieczne  są ro bo ty  p rzy  okow aniu .  W  dz ień  i w nocy 
i a k  n a jp i ln ie jszy  u t rzy m u ją  p rzy  w ięźn iach  d o z o r ;  w  n o ­
cy skoro  tylko żołn ierz  sto jący  na  s t raży  usłyszy c h o ­
c iażby  na jm nie jszy  hałas,  na ty ch m ias t  da je  o g n ia ,  je ś l i  
n ie  odpow iedzą  na zaw ołan ie  Uto idzie?

W ię z ie ń  w skazany  na  galery  dosta je  fu n t  ch leba  na  
d z ień  i t rochę  go tow anego  g rochu;  po  k i lka  so ldów  d a -  
ia  na  mięso  i w ino t y m , k tó r z y  są używ an i  do p rac  
ba rd zo  c iężk ich .  N ik t  nie  j e s t  w yłączony  od p ra c y  
w  p o r c i e , chyba  c i , o k tó ry ch  dobrem  p o s tę pow an iu  
p r z ek o n a ła  się zw ierzchność .  Gdy z pow odu  p rzy k re j  
p o ry  nie  m ogą p raco w ać  w  po rc ie ,  z ręczn ie js i  z p o m ię ­
dzy  n ich  w y rab ia ją  ro zm a i te  d ro b ia z g i ,  k tóre  p rz e d a ją  
odw iedza jącym  : są to po w iększej  częs'ei rzezby  na  o- 
rzecliach  kokosow ych ,  a lbo  rob o ty  ze słomy.

O k ro p n y  w id o k  p rzeds taw ia  to po łączen ie ,  t a  m ie  • 
szanina  w szys tk ich  s ta n ó w  i klas s p o łe czeń s tw a ,  p o ró ­
w nanych  p rzez  w y s tę pek .  Młodzi,  ludzie  w  w ieku  d o j ­
rza ły m , s ta rcy ,  m u lac i ,  zm ięszam  j a k  t r zoda  b y d ła ,  idą  
r azem  do p racy ,  pozbaw ien i  w szys tk iego ,  c oby  n a  ich  
p o p ra w ę  mogło  w p ły w ać ,  coby ich p r z y n a jm n ie j  mogło 
och ron ić  od  większego zepsucia .  W e  F ra n c y ,  b ow iem  
w in o w a jca  , k tó ry  się raz  dopuści  w y s tę p k u ,  . na  ka rę  
zas łuży  , ju ż  na  zawsze w ytrąconym  j e s t  ze spo łeczeń ­
s tw a :  d a r em n ieb y  usi łował w róc ić  na  d rogę  cnoty  s p o ­
łeczność  n ieszczęsnym  pow odow ana  p rzesą dem , odpycha  
Fo od sieb ie ,  zam yka mu drogę p o p ra w y  i p racy ,  a  nie­
dos ta te k  i  n ę d z a  zmusza go do now ych  zb ro d n i  i o tw ie­
ra  m u  b ra m y  więzienia ,  k tó re  się za  m m  na zawsze  za- 
m yka ją .
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skich stósunków, zagadnieniami; przedmiot ten, 
zaledwie jednego liczy w  tej chwili pisarza w  j ę ­
zyku  n aszy m : b. Professora Uniwersytetu w a r ­
szaw sk iego , F ry d e ry k a  S k a rb k a ,  męża wielce 
zasłużonego w  tym względzie. Czcigodny Niem­
cewicz napisał by ł  rozprawę i drukiem ogłosił,  
w  r. 1818. pod ty tu łem : R z e c z  k ró tka  o w ię­
zien iach  pu blicznych  c z y li  dom ach p o k u ty . J e ­
szcze w  1807 r .  podał by ł  swe myśli Rządowi 
księstw a w arszaw skiego , w  1818 r. powtórnie 
j e  p rzedstawił r a d z ą c , aby w  królestwie, na 
w zór Stanów Zjednoczonych, o więzieniach po­
myślano. . . . Lecz i w ymownie i bardzo do­
k ła d n ie ,  rzecz co do więzień ówczasowych w  A- 
meryce przez niego w ystaw iona , nie znalazła  
odgłosu!

Uwagi te pow odują m nie ,  iż od la t  k i lka  
tym przedmiotem się trudniąc ,  teraz chwilowo 
na rodzinnej znajdując się ziemi, postanowiłem: 
k i lka  myśli w  tym względzie, spostrzeżeń i w ia ­
domości drukiem ogłosić, raczej aby zwrócić na 
to myśl ro d a k ó w , j a k  aby gruntownie rzecz tę 
rozebrać ; k tóra  w  teraźnie jszem, szczególniej 
w  Szwajcaryi i  praktycznie i  teoretycznie w yja­
śnieniu, wym aga nie a r tyku łu  dziennika,  ale 
dzieła całego. Nie będę wchodził w przyczy­
ny  zaniedbania zupełnego prawie przedmiotu te­
go u  n as ,  a tusząc j a k  najlepiej o sercach pol­
sk ich ,  nie wątpię, iż te kilkadziesiąt tysięcy nie­
szczęśliwych bliźnich, w  ogóle dotąd jęczących 
w  srogich męczarniach, zwrócą na siebie i tu u- 
w agę ,  j a k  ją  zw róci ły  w  tylu innych k r a j a c h . . . .

Biorę także i dla tego pióro do r ę k i ,  iż zu- 
ełnie jestem przeciwnego zdania z Panem Skarb -  
iem co do systematu. W iadom ą jest rzeczą, iż 

trudniący się spraw ą w ięzień , podzielili się na 
d w a  obozy, które ogólnemi nazwiskami systema­
tu j i la d e lj ic k ie g o ,  to je s t :  zamykania więźni
dniem i nocą ,  w  oddzielnych izd eb k a ch ,  z zu- 
pełnein od innych odosobnieniem, i auburnskie- 
g o ,  to je s t :  zamykania osobno tylko w  nocy
w ięźn i,  a w  dzień wspólnej p racy ; odróżniają 
się. P an  S karbek  jest  w yznawcą pierwszego 
systematu, zwanego także zwykle z angielskie­
go: S o lita r y  C on jim en t, j a k  się w  tym w zglę­
dzie jasno wytfómaczył w  swych rozpraw ach 
umieszczonych w  Bibliotece warszawskiej z ro­
ku 1841 .,  j a  z a ś ,  jestem raczej drugiego zwo­
lennikiem Uważam więc naw et za obowiązek 
odezwać s ię ,  gdyż w  moje'm przekonaniu, zdanie 
ta k  uczonego pisarza i praktycznie zatrudniają­
cego się w ięzieniam i, j a k  P. S k a rb e k ,  mogłoby 
szkodliwe w  powszechności polskiej utworzyć 
wyobrażenia.

Dziennik ,  P rzy ja c ie l ludu  z w a n y ,  nie od­
mówi mi pewno k ilku  sw ych  kolumn. W s z a k ­
że ludność więzień, najwięcej z tej części naro­
d u ,  co ludem  zowiemy, pochodzi, jest to wiec 
spraw a znacznej części lu d u ,  dla której o u- 
lepszenie bytu i wymiar sprawiedliwości tu  cho­
dzi. Ludność w ięzień we Francyi na 30  mil,

mieszkańców' wynosi około 80  tysięcy,  a  zatem 
w  Polsce całej w  porównaniu może około 50  ty ­
sięcy wynosić! Czyż sama liczba tak  w ie lka ,  
bliźnich cierpiących, nie powinna każdego za ­
stanowić ? . . .

Nim do samego rozbioru przedmiotu przystą­
p ię ,  tę robię ogólną u w a g ę :  iż niezajmowanie 
się więzieniami i  ten stan okropny, w  jak im  zo­
s ta w a ły  na  całym swiecie przed zaprowadzeniem 
tych poku tn iczo -popraw nych  dom ów , jest  mo­
że większym występkiem spółeczeństwa w zg lę­
dem tych winowajców',  niż ich same czyny. T łó -  
m a cz ęs ię :  w  massie ludzi zapełniających więzie­
n ia ,  są niezawodnie zbrodniarze, którzyby zasłu­
giwali na najsroższe m ęczarn ie ; przypuściwszy, 
że spółeczenstwo ma praw o mścić się i męczyć 
ty c h , co w  niem lub przeciw7 niemu w y k ra c z a ją ; 
są i tacy przestępcy, których karać  sam zdaje się 
instynkt nakazuje, j a k  np. złodzieja na uczynku 
z łapanego ,  ktorego każdy, przynajmniej u  nas, 
bije, ( je d y n ie  wyższe wykształcenie, lub to prze­
konanie w ew nętrzne,  iż p raw o u k a rz e ,  w strzy­
mują od tego p o p ę d u ) ;  są i tacy, których k a ra  
poprawńc może; lecz j a k  m ała  je s t  tych w szy­
stkich liczba, w  porównaniu z tymi, co do wiezień 
byw ają  w trą c e n i , a mniej więcej filozoficznie 
rzecz rozbiera jąc, niewinnymi s ą ,  ja k o to :  ci, 
co w  skutku  zbyt surowych lub niewłaściwych 
p raw  i p rzes tarza łych ,  albo złego postępowa­
nia prawnego (procedury) skazanymi zos ta l i ; ci, 
co nie znając ję z y k a  praw odaw stw a, które k r a ­
jem rządzi ,  ( a  co ma miejsce w7 połowie Euro- 
Py );  nle w iedzą m oraln ie , co toż za przestępstwo 
uw aża;^  c i ,  j a k  np. Ż y d z i ,  których religia zu­
pełnie insze przepisy moralności w sk azu je ;  ci, 
a tych najwięcej w  w ięzieniach, co z biedy, 
nędzy, kradzieży, a potem większych przestęps tw  
i zbrodni się dopuszczają; ci, co wychowani 
w  przestępstwach, w praw ian i często do kradzie­
ży przez rodziców , stan ten za  normalny u w a -  
ż a j ą ; c i ,  szczególniej dzieci, co żadnego w ycho­
w ania  nie odebrali, i którym nikt nie zada ł  sobie 
pracy dać w yobrażenie o złem i dobrem; ci, co 
przez omyłkę sędziów , lub przez szlachetne za 
drugich poświęcenie skazani zostali; c i ,  co wcią- 
gnieni, namówieni byli do z łego ,  lub co w  p i­
jańs tw ie  go się dopuścili,  tak  wspieranein u nas 
przez prawo propinacyjne; ci, co czy przez zbyt 
żarliwe polityczne wyobrażenia, czy przez su­
mienne przekonanie ,  dopuścili się politycznych 
grzechów ; c i ,  których obłąkanie zmysłów7 przy­
wiodło do w ys tępku ;  ci wszyscy (2 ) ,  jeżeli ich 
ma praw o i musi spóleczeństwo zam ykać,  czę­
ścią dla własnego bezpieczeństwa, częścią w  sku ­
tku istniejących form i przepisów; ci wszyscy 
jednak  raczej przytrzymanymi i poprawianymi,

(3) JNTie m ów ię  tu  nic  o o b w in ionych  t y l k o ,  k tó rzy  
często tali srogo t r ak tow an i  b y w a j ą , —. gdyż k a r a ó z g ó r y  
posądzonego ,  d ręcząc  go w  w ię z i e n iu ,  oczyw istym  j e s t  
w ys tę p k iem  ! .  . . .
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niż karanymi być winni. Inaczej społeczeństwo 
wykracza, grzeszy, i częstokroć zbrodnią popeł­
nia. A jeżeli, jak to mi zrobił uwagę jeden 
z tych, co lat kilka przepędziwszy nadzorując 
jedno z pierwszych Europy więzień, ogłosił na­
wet wzorowe dzieło w przedmiocie tym , jeżeli 
mówię każdy winowajca zdaje się być nie z peł­
na rozumu, i ma mniej więcej pomieszane zmy­
sły , jest więc chorym rzeczywiście, czyż na­
tenczas, wywierane choć najmniejsze kary na 
więźniach, nie byłyby prawdziwym występkiem 
a nawet zbrodnią czasami, której się społe­
czeństwo całe dopuszcza? Pomieszanie zmysłów, 
wymaga leczenia najczęściej ciała; dręczyć to 
ciało, nie jestże działać w brew potrzebie, nie 
jestże nie tylko okrucieństwem, ale i nierozsąd- 
kiem? Odezwie się tu niejeden: „A ch to dawny 
już wymysł, udawać waryata jak  się złego na- 
broi! Wieleż to takich obron słusznie sądy od­
rzuciły; takie rozumowanie jest zgubnem i po­
ciąga tylko uniewinnienie łotrów , i innych za­
chęca do kradzieży! Wybieg też to takie nie 
roz'umiec niby prawa, nie wiedzieć co złe! . . .  . 
kto kradnie lub rozbija, nie wart politowania i 
t. p .“  Na to odpowiadam: iż broń mnie Boże 
przyczynić się do pomnożenia przestępstw' w ja­
kikolwiek sposób , iż to wcale nie jest moją 
myślą; ale że właśnie chęć ich zmniejszenia na­
prowadza mnie na to , iż zwracam uwagę głów 
myślących: czy nie ma pomyłki, i czy to , co 
w powszechności za sprawiedliwość jest uważa- 
nem, nie jest także samem przestępstwem, które 
może należy również powściągnąć! Dla uspra­
wiedliwienia zaś mych twierdzeń przytoczywszy 
zdanie o prawdopodobieństwie pomieszania zmy­
słów, wspomnę tu o mocnem wrażeniu, jakie na 
mnie lat tem u'już blisko 12 , dwoje więźniów 
zrobiło, które nigdy mi nie wygaśnie z pamięci 
i które utwierdza mnie w tern mniemaniu: iż 
powinnością jest spóleczenstwa, sprawę więzień 
z cała uwagą i bacznością traktować.

Będąc z urzędu przez Radę ob. wojewódz­
twa płockiego wyznaczonym do zwiedzenia wię- 
źienia w Płocku (gdzie kilkuset mieści się wię- 
źni z dwóch województw, płockiego i augusto­
wskiego), gdy podług zwyczaju tam przyjętego, 
wszyscy wyprowadzeni zostali na podwórze, i 
według stopni kar wojskowo uszykowani, w li­
czbie tak wielkiej uderzyła mnie szczególniej 
kobieta na boku postawiona, sama jedna, jako 
skazana na wieczne więzienie. Kobieta ta rze­
wnie płacząc, krzyki przeraźliwe w niezrozumia­
łym języku wydawała. Przemówiłem do niej, 
lecz ani ona innie, ani ja  jej nie rozumiałem; 
zapytawszy się dozorcy, odebrałem odpowiedz 
obojętną i prawie szyderską, iż kobieta ta zabiła 
męża', za to tu skazana ; ciągle zaś krzyczy 
w swoim litewskim języku (b y ła  ona z augu­
stowskiego), że niewinna. Przypuśćmy, iż ko­
bieta ta , która serce rozrywała jękami swemi, 
słusznie ukarana; ale to pewna, że prawa, któ­

re ją  ukarało nie rozumiała, a prawdopodobień­
stwo jest także wielkie, iż nie jeden z augu­
stowskiego więzień, niewinnie jest dręczony, bę­
dąc sądzony przez trybunały, które ani jego, ani 
których on języka, nie rozumie!. . .  . Obok tej 
kobiety stało trzech więźniów, również za za­
bójstwo na wieczne skazanych więzienie. Mię­
dzy tymi uderzył mnie jeden młody człowiek, 
najwięcej lat dwadzieścia kilka mający, wysoki, 
blady tą cerą, jaką nadaje więzienne zamknięcie; 
na zapytanie moje: za co tak ciężko skazany?
za  nic, odpowiedział. Jakto za nic ? .odrzekłem. 
Z a  to tylko, dodał: żon  kłonicą Z y d a  zabił 
w lenie! Ile ta odpowiedź mnie przeraziła, ła ­
two każdy pojmie! Zrobiłem mu kilka uwag, 
lecz gdy i litość nad takimi winowajcami, i 
wzburzenie na tych, co albo żadnego jestestwu 
temu nie dali wyobrażenia o ziem i dobrem, lub 
co przewrócili jego sąd, smutne nader mi nasu­
wały myśli; gdy czas nie był po temu, aby po­
dobnemu złemu zaradzać; postanowiłem w spo­
sobnej porze o tem pomyślić. Ale gdy ta się 
nie wydarza, dziś te'rn pismem, choć w części 
wywięzuję się z owego postanowienia, ogólne 
wyciągając uwagi. A jeżeli te dwie ofiary je­
szcze wwiezieniu życie pędzą, lub jeżeli te sło­
wa dojdą do wiadomości ty ch , co nad nimi 
mają dozór, życzę, aby raczej okiem litości, niż 
surowości, na nie spoglądali!. . . .

Do tych, którym ta pierwsza moja uwaga, iż na­
leży inaczej jak  zwykle dotąd uważać przestęp­
ców, nie trafi do przekonania; którzy niby w in­
teresie spóieczeństwa wywołują surowe kary na 
przestępstwa, nie pomnąc na ich źródła; do tych 
w interesie tegoż samego społeczeństwa przema­
wiam, wzywając ich do zajęcia się skwapliwe­
go więzieniami, z następującej zasady: występ­
ki i w skutku tychże więzienia istniejące w spó- 
łeczeństwie porównać można do tych nieupra- 
wnych zapuszczonych zakątków wśród pól or­
nych, gdzie rosną szkodliwe lub bezużyteczne 
zioła, gdzie kryją się gadziny tylko, zkąd smro­
dliwe wychodzą wyziewy, gdzie przystąpić nie 
można bezkarnie; miejsca te osuszone, rowami 
przerżnięte, podług potrzeby piaskiem zasypane, 
czy wapnem wytrawione, stają się z dużym ko­
sztem często żyznemi polami, doskonałemi łą ­
kami, z mniejszym przestają być szkodliwemi. 
Zajmujący się więzieniami, usiłujący poznać 
przyczyny przestępstw i powody, dla których 
więźniowie zamknięci zostali, następnie starają­
cy się tychże w czasie zamknięcia ich poprawić, 
a na koniec po icli wyiściu i powrocie do spółe- 
czeństwa opiekujący się* nimi i pilnujący, aby 
nazad nie zmusili spółeczeństwo do ich zam­
knięcia; ci, są prawdziwie tymi, co w moralnym 
świecie oczj szczają, osuszają, i jeżeli nie na zu­
pełnie dobre, to przynajmniej na mniej szkodli­
we zamieniają najobrzydliwsze zakąty. Nieza­
przeczoną jest rzeczą, iż zgłębianie przedmiotu 
więzień, i zajęcie się niemi czynne, wielkie rzu-
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ciło św ia tło  na  potrzeby i stósunki społeczeń- 
s k i e ; że w  skutku  tego do zmniejszenia prze­
stępstw  i im zapobieżenia, do popraw y nie ty l­
ko' już  uwiezionych, ale wolnych ludzi przyczy­
niło sie. Nie jestże to, pytam, dobrze zrozumia­
ny spóleczeństwa interes l Tak jest:  zajęcie się 
więźniami czynne i staranne, nie zawodnie zmniej­
szy na przyszłość ich liczbę, a zatem i występ­
k i ,  niezaprzeczone przez to towarzystwu całemu
oddając usługi. . . . , , , . , •

C ała  rzecz o więzieniach pod dwojakim u- 
w ażana być powinna względem. R a z ,  że tak  
nazwę, po d w zg led em : z a r zą d u , adm in is tracy j­
nym, f izyczn ym  - pow tóre,  pod w zględem : opie­
k i ,  i moralnego za jęcia  się. Lubo tu trudno 
granice oznaczyć pewne, jednak  w  ogóle można 
powiedzieć: iż w  pierwszym razie rzecz należy 
szczególniej do w ładzy p raw odaw czej ,  sądowni­
czej i adm inistracyjnej,  lekarzy, dozorców w ię­
zień ;  w  drugim działać powinna szczególniej: 
re lig ia ,  dobroczynność powszechna. Pod tymi 
dwoma względami spraw ę tę uw aż a ją c ,  jes t  chę­
cią moją skreślić k i lk a  a r ty k u łó w ,  dla których 
o miejsce w P rzy ja c ie lu  ludu  upraszam.

W  S ierpn iu ,  1842 roku.
M . H. Nakwaski.

Fragment z Wstępu do powszechnego 
Przeględu arcy-tworów poezyi świata.

(Dalszy ciąg.)

P ó ź n ie j ,  śpiew poezyi b rzm ia ł  rozlicznymi 
to n y ,  jedność harmonijną sk łada jącym i,  przez 
rozliczne u s ta ,  oddające ze szczerością pojęte 
potrzeby przez społeczeństwo, ktorego  ̂ były 
cząs tką ,  i malując wiernie stan duchowy i mo­
ralny w  jakim ' to społeczeństwo w on czas 
sie znajdowało. -  A r i o s t  i T a s s o  czerpali 
w '  niezbyt odległej przeszłości wielkie myśli i 
wielkie p rz y k ła d y ,  chcąc je  połączyć moralną 
siła z przyszłym kierunkiem świata. Genialny 
T a s s o  w  śpiewie jednym odbrzmiewał kilko- 
w iekow ą epokę , uzupełniając myśl je j  swoją 
wieszczą m y ś lą ,  i zakończając niejako ogniwo 
łańcucha,  o które ironiczny Cervantes zaraz za­
czepiał swoje przeciwną stroną obrócone, o tw o ­
rzyć jednak ciąg dalszy mające. T a s s o  odśpie­
w a ł  bohaterów, i umieścił ich w  Panteonie p a ­
mięci. C e r v a n t e s  zaś dobijał włóczęgów za ­
wadzających po drodze przy nowym kierunku 
r z e c z y . '  M i c h a ł  A n i o ł  i R a f a e l  wylewali 
na  płótno szlachetne i czyste d u sze , mające s łu ­
żyć za w zór  pięknego ludzkości. Szekspir . • •« 
now y Ossyan inkych j u ż . . . .  posępniejszych w-ie- 
ków, straszył i zdum iewał św ia t  cały swem nie- 
pojętem słowem, które się tłumom zdaw ało  me- 
zroźumiałem mruczeniem, równie j a k  n ieświa­
dom y, nie pojmuje elektrycznego wstrząsnienia, 
którego doznaje, i nie rozumie głuchego tententu,

dopóki go nie obleje kipiąca w ulkanu  la w a .  —  
S zeksp ir ,  by ł  niejako tym upiorem ,  tym g łu ­
chym i podziemnym hukiem, zwiastującym poczet 
w ielk ich ,  nowych i k rw aw ych odmian. Gdzie 
indzie j ,  ku  większej odmienności życio- obrazu, 
Jan  K ochanowski,  brzmiał w  swojem spokojnem 
zaciszu, łagodnem pieniem, cechującem stan pod­
ówczas szczęśliwej, i w y s o k o  wykształconej sw’o- 
je j  o jc z y z n y . . . .  W  innej jeszcze stronie, sie­
pacze K arola I X g o ,  C o l i g n i  i H u g e n o c i ,  
w strumieniach k rw i się nurzając, nucili p iesn  
d z ik ą ,  ponurą ,  przerażającą ,  w dziejach św iata 
niesłychaną.

Po tern wysileniu, nastąpiła w  świecie epoka 
uśpienia potęgi i burzy ducha ,  a w ydoskonale­
nia rękodzielniczego, form y,  pod ja k ą  nauki, sztu­
ki i poezya, oczom ludzkim się okazują. W strzą-  
śnienie, jak ie  spow odowało nadużycie łc .iwoicier-  
ności lu dzk ie j ,  popchnęło św ia t  ku  bezdrożom 
niedowiarstwa. Cios przez to zadany poezyi b y ł  
n a jw iększym , zwątpiono o niej w duszy. N a­
śladowano w praw dzie  p iękne formy greckie i 
r z y m s k i e . . . .  naśladowano je  nawet mistrzowską 
ręką. Corneille, M o l ie re , R acine ,  Lafontaine, 
uczyli ludzi pięknych rzeczy, czerpając p rzyk ła­
dy w  przeszłości i w  obecnych czasach, w y s ta ­
w iając je  pod pow ażną formą t ragedy i ,—  zasto­
sowawszy do ży c ia ,— komedyi, lub ulotną bajecz­
ki przez Ezopa tak  skutecznie niegdyś używ a­
nej . . . .  Alić w  g runcie , mało kto już  w  te 
piękne rzeczy w ierzy ł z szczerością • • • •  ̂ Ci 
ko 'może, co je  na wzór p rzyw odzi l i . . . .  i to przez 
mgłę  jeszcze. —  A w iara  jest węgielnym k a ­
mieniem , i menniczną próbą p o ez y i!

Gruntowniejsi badacze tajników serc ludzkich, 
pracowali je d n ak  zawsze dla spó leczeństwa, 
gdyż koło dążności do wzniosłego nigdy się o- 
bracać nie przestaje z zastanowieniem je g o ,  św ia t 
bowiem żyćby przestał.  K ar tezy ju sz ,  zastana­
w ia ł  się poważnie nad celem życia, h e n e l o n  
i B o s s u e t  piorunowali na  przestępnych i ozię­
b ły c h ,  a  w  całym ówczesnym świecie , ziemne 
maxymy R e fo rm a to ró w  (  k tórzy  musieli k o ­
niecznie kiedyś wystąpić w  szranki przeciw­
ko widocznym nadużyciom ) lodem okryły po­
wierzchnią kuli ziemskiej.  W  umysłach ludzi 
wyższych położeniem i kierujących spóleczeń- 
stwem przyjęły  i zakorzeniły  się wiekiem w przó- 
dy zasiane, zwodnicze, choć chwilowo pomocne 
doktryny M achiaw ela .  Richelieu, i L u d w ik  z w a ­
ny W ielk im  ( X I V )  opiekowali się sztukami i  
opiewającymi cnotę, a gorszyli okrucieństwem 
i bezwstydnym przykładem. Jeden ty lko ślepy 
starzec siedząc n a  grobach nieszczęśliwych Sztu- 
artów, Milton, pod bokiem dumnego i nieczułe­
go Kromw7e la ,  opiewał światu g łosem , z duszy 
pochodzącym, R a j  u t r a c o n y ! . . . .

Z bliża ła  się widocznie c h w ila ,  w  której mia­
ło nastąpić przesilenie tego nienaturalnego sta­
nu spóleczeństwa. Z  jednej strony, zaród złego 
rozszerzał się coraz więcej i w korzen ia ł  upór-
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czywiej ; z drugiej , zimna i rozważna myśl 
w zrastała, a potrzeba odmian, boleśnie się czuć 
daw ała. P o p e , J u n g ,  rzucali kiedy niekiedy pło­
mieniem, aby dowieść, że iskra poezyi nigdy zu­
pełnie nie gaśnie. Inni posiłkowi przygotowy­
w ali także materyały dla niezbyt oddalonej przy­
szłości . . . .  M ontesquieu, roztrząsał zasadnicze 
praw idła towarzystwa. Rousseau, swoją w ła­
sną czułością chciał zapełnić czczość, jak a  w te­
dy była  na świecie, i choć niedokazał tego , ze­
lektryzow ał przecież odrętw iałe serca. V o l ­
t a i r e ,  mocnemi i trafnemi pociski, kruszył przez 
pó ł wieku gmach niezbyt stary jeszcze, ale któ­
rego fundamenta podkopały już były żle skiero­
wane namiętności ludzkie. C iskał nań zatrute- 
mi strzały, niezważając, że jad rozejdzie się zbyt 
szeroko, i wszystko przesiąknie.

(Dokończenie nastąpi.)

Order Orla białego.
( Dalszy ciąg )

Nie prędzej O rzeł biały dawne odzyskał zna­
czenie, aż z przywróconą dzielnością Przemy­
sław a W tórego królewskim Polsce tytułem. W ie l­
k a  pieczęć koronna, przez Monarchę tego zapro­
w adzona, z jednej strony nosiła postać O rła bia­
łego z napisem: „Reddidit ipse suis victricia si- 
gna polonis“ , z drugiej strony wyobrażenie kró­
lew skie określone wyrazami: „Sigillum  Praemy- 
slai R egis, ducis Pom eraniae.“  Odtąd powró­
c ił też O rzeł biały na monety, numizmata i cho­
rągw ie, a jest nawet mniemanie, że, jakoby na 
w zór owej niegdyś u Rzymian „A kw iłifery“, 
czołem żołnierstwa będącej, ustano w iłPrzem ysław  
przeciwko L itw ie pogańskiej „rycerstwo, złotym 
łańcuchem z Orłem“ na piersiach wiszącym ozdo­
bione ( ja k  się na figurze 1. Nr. 12. P. L . poka­
z u je ) ,  która ta ostatnia okoliczność spraw iła, 
że niektórzy Przemysława nie tak przywrócicie- 
lein , ja k  wynalazcą prawie orderu O rła b iałe­
go mianują. Pewniejsze zaiste mielibyśmy dzi­
siaj wiadomości o wskrzeszonej może od Prze­
m ysław a dawnej Pulaków herbownego Orła o- 
zdobie , gdyby zabójcza śmierć odnowicielowi 
królestw a z brandeburgskiej ręki zadana, n ieb y ­
ła  tak  rychły położyła koniec i czynom jego 
zw ycięzkitn , i ustanowień jego w samym nie 
zgasiła początku.

Zachowanem to było świetnemu W ładysła­
w a  Łokietka im ieniowi, aby się pod jego rzą­
dem i części rozproszonego państwa s p o iły ,‘i 
poparta przezeń dawna sław a dawne odzyska­
ła  zaszczyty. Jakoż w tedy jeszcze, gdy o tron

z czeskim W acław em , z mnogimi nieprzyjacio- 
ły  o bezpieczeństwo jego w o jow ał, m iał już  
Łokietek dla podniesienia narodowego m eztw a 
upadłą ozdobę O rła białego podźw -ijnać.' A le 
powtórny do ustalenia jego, lubo odmienny w ca­
le od pierwszego powód, dało mu korzystne dla 
kraju całego zdarzenie przez śluby syna jego 
Kazim ierza z Aidoną, a po chrzcie Anna Giedy­
mina, W .K siązęcia  litewskiego córka , 'w roku 
1325. zaw arte. „ T a k  więc order O rła białego 
„w przód na obronę granic ojczystych postano­
w io n y ,  teraz juz  na znak zawartego przymie­
r z a ,  ( ja k  pisze Sapieha) i zkollegowanćj przy­
j a ź n i ^  narodem pojednanym, powtórnie w zno-„Wll.

Jeżeli zdarzenie to ostatnie, tyle w  dziejach 
orderu naszego znaczące, starożytnością daw niej­
sze w yprzedzają daty, tedy co do pewności hi­
storyczne, ustąpić mu bez wątpienia powinny. 
Bo nietylko pisze już  o nim w kronikach swo­
ich Kromer, ale potwierdzają wiadomość cała 
w historycznym Dykcyonarzu: Moreri, Vallemont 
w uniwersalnej historyi; Cavelier, Augusta I I .  
współczesny; traktat de Arte H eraldica Spenera 
i historya orderów Schoenebecka.

Mniemaja w prawdzie niektórzy, lubo bezza­
sadnie, ze Łokietek ozdobę O rła białego usta­
naw iając, szedł za wzorem Czechów', podobne- 
go nazw iska order m ających, którzy początek 

i° °  ° i  p z.ec*la > brata Lechow ego, w yw odzą; 
ale podobniejsząby ju ż  do praw dy było rzeczą, 
ze ten czeski O rla białego order, W ac ław  do­
pięto zaprow adził; ten sam, co się z W ładysła ­
wem o koronę polską ubiegał, idąc może za śla­
dem Przem ysław a W tórego , a teścia swojego, 
co był order polski odnow ił, albo świeźćj jego 
mstytucyi przeciwnikowi zazdroszcząc, albo też 
w chęci silniejszego poparcia swoicli do korony 
polskie, pretensyi przez tę zaszczytów narodo­
wych wspolnosc. Z  tern wszystkiem i to sa 
tylko domniemania, bo historya nam założycieli 
czeskiego orderu me w ymienia. Tyle tylko w ia­
domo, ze mieli Czechy ozdobę do naszego Or- 
a białego podobną, która później rozkrzew iła 

się w  Austryi pod regułą S. Bazylego, a która 
kaw alerow ie, ja k  pisze w  historyi rycerskicri 
zakonów M ennenius, Schoenebeck i Sapieha 
powtarza, dla karności obyczajów, Rycerze karni, 
(Equites disciplinae) nazwani, i do obrony w ia­
ry katolickiej, króla swojego i ojczyzny, byli 
sk ie g o ^ 28111' wróćmy się do orderu pol-

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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